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m ann Goldsehmied (sprzedaż pojedynczych num erów), 1 W ollzeile 6. — M. Dukes Naclif.. 
H ■ sonstcio & Vogler (także w H am burgu, Frankfurcie  n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei
1 W rocław iu). — A. Oppelik. — R. Mosse (także w B erlinie. H am burgu, Monachium i Norym- 
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directeur. Rue Rougemont 14.
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słane po 60 h. od w iersza za każdy raz.
Głosy publiczne po 2 kor. od w iersza. U kład tabelaryczny, cyfrowy, skom plikow any, pierw szy 

raz 40 hal., następny  po 10 hak  od wiersza.
Załączniki do ..Nowej Reformy* (prospekty, cyrkularze. ogłoszenia itp .) przyjm uje się za cenę
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S e j m .
(Telep-. „Nowej Reform y*).

Lwów, 11 stycznia
K o n f e r e n c j a  k o m i s y i  p a r l a m e n ­

t a r n e j  l e w i c y  odbędzie się  dzisiaj o godz. 
9 rano.

Lwów, l i  stycznia.
K om isja  parlamentarna p r a w i c y  obrado­

w ała nad budżetem w niedzielę po południu 
i wczoraj. W czoraj wieczorem odbyło się p l e ­
n a r n e  z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  p r a w i c y .

Lwów, 11 stycznia.
W czoraj odbyło się  zebranie członków Tow. 

gospodarskiego w  sprawie p r o j e k t u  u s t a ­
w y  o k r a j .  R a d z i e  k u l t u r y ,  który ma 
rząd przedłożyć Sejmowi Zgodnie z opinią prze- 

,w oduiczącycb oddziałów Tow.," wypowiedzianą  
onegdaj, oświadczono się  p r z e c i w  z b y t n i e ­
m u  i s z y b k i e m u  f o r s o w a n i u  t e j  s p r a ­
w y  w S e j m i e .

Zjązd ludowców.
(Telegr. „N . R e f o r m y 1'.)

Lwów, 11 stycznia.
W  obecności przeszło 70 deleg. z różnych stron 

kraju  odbyły się  wczoraj w sali „Gwiazdy" we 
L w ow ie całodzienne obrady Rady naczelnej 
i posłów stronnictw a ludowego pod przewo 
dnictwern prezesa S t a p i ń s  k i e g o  i w icepre­
zesów: B o j k i  i B e r n a d z i k o w s k i e g o .  
Omawiano s p r a w ę  B a n k u  p a r c e l a c y j -  
n e g o ,  uchw alając na końcu następujące re -  
z o l u c y e :  *"**' \

1) Rada naczelna stw ierdzając, że Bank par- 
celacyjny nie był nigdy uznany przez Radę na­
czelną za iDstytucyę partyjną, uważa za swój 
obowiązek zaapelow ać do w szystkich członków  
P. S. L., aby w edług sił przyczynili się do spo­
kojnego rozw ikłania  interesów Banku parcela- 
cyjnego przez moralne poparcie wdrożonej w  tym  
celu akcyi i przez w zięcie udziału w subskryp- 
cyi kapitału  gw arancyjnego;

2) Rada w zyw a członków P. S. L., którzy są  
członkami Banku parcelacyjnego, aby na naj- 
bliższem  walnem zgromadzeniu Banku, które 
będzie rozpatrywało powody trudnej sytuacyi, 
w jakiej się znalazła ta instytucya, spowodo­
w ali pociągnięcie winnych do ja k  najsurowszej
odpowiedzialności. ..

3) RaTa w ybiera Komisyę z trzech osób. k tó­
re;. powierza zbadanie zarzutów podniesionych  
publicznie przeciw * członkorr Rady naczelnej 
P. S. L. będących zarazem ~ członkam i Rady  
nadzorczej Banku parcelacyjnego.’ R ezultat ba­
dania przedłoży kom isya w jak  najkrótszym  
czasie Radzie naczelnej.

W  dalszym ciągu zebrania poruszono szereg  
s p r a w ,  m a j ą c y c h  w e j ś ć  p o d  o b r a d y  
S ej  m u. oraz przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
zarządu stronnictw a z działalności i o sytuacyi. 
W  spraw ie R a d y  n a r o d o w e j  aprobowano 
dotychczasowe stanow isko ludowców.

Łukats czy Hederuary?
(Tel. „N. Reform y*.)

Wiede . M isyę Lukacsa uważają za s k o ń ­
c z o n ą .  Cesarz n i e  z a t w i e r d z i ł  p r z e d ­
ł o ż o n e j  p r z e z  n i e g o  1 i s  t  y g a b i n e t u
1 zdaje się, że z n i e c h ę c o n y  niepowodzenia­
mi Lukacsa, o d m ó w i ł  m u  d a l s z e g o  p o ­
p a r c i a .  Przypuszczają, że cesarz o d b i e r z e  
L u  a c s w i daną mu misyę, a p o w i e r z y  
j a  h r. K h u e n-H e d e r v a r e m u ,  k tóry  po 
utworzeniu nowego gabinetu rozwiąże Sejm i 
rozpisze nowe twybory.

Budapeszt. W  partyi JusUia przebieg posłu­
chania L ukacsa w yw ołał w ielkie zadowolenie. 
Liczą tam bowiem z pewnością na to, że na­
stąpią n o w e  w y b o r y ;  zw olennicy Justha  
spodziewają się, że w ybory’ te przyniosą im 
w ielkie zw ycięstw o.

W  klubie partyi Justha odbyła się dyskusya  
na ten temat; - niektórzy członkowie partyi 
podnieśli myśl kooperacyi i p o r o z u  m i e n i a  s i ę  
z K o s s u t h e m .  J u s t h  jednak ośw iadczył, że 
tylko w ostatecznym  wypadku pogodziłby się  
z Kossuthem; jest bowiem przekonany, że sam  

-  potrafi odnieść z w y c i ę s t w o  n a d  K o s s u ­
t h e m  i innemi stronnictwam i. W  stronnictwach  

r. dualistycznych czy n ią  także przygotow ania do 
nowych wyborow. Hr. T  i s z a postaw i sw ą  kan- 
tydaturę w kilku okręgach. . - .

~ B u d ap eszt.J W ęg. Biuro koresp. donosi z W ie­
dnia: p r  L n k a c s  został wczoraj o godz. 1 po 
południu na posłuchaniu, które trwało 3 kwa­
dranse. M onarcha przyjął sprawozdanie Lukacsa  
do w iadom ości. D e c y z y a  j e s z c z e  n i e  z a ­
p a d ł a .  Lukacs pozostaje we W iedniu i praw­
dopodobnie będzie dzisiaj -ponow nie p rzy jęty  

|  przez cesarza.
B udapeszt W ęg. Biuro koresp. donosi z W ie­

dnia: Hr. K h u e n - H e d e r v a r y  w yjechał 
wczoraj wieczorem na życzenie Lukacsa do 
W iednia Podróż jego sto i w związku ze spra­
wą zaiatw iem a przesilenia w ęgierskiego  

Wiedeń. H r.’r K h  u e n -H e  d e r  v a  r y  przybył 
tu wczoraj wieczorem i długi czas konferował
2 Lnkacsem . Sądzą, że na wypadek, gdyby po­
kojowe rozw ikłanie przesilenia na W ęgrzech  
Pyto niem ożliw e, na czele rządu stanie n ie Lu-

a.cs. lecz hr. K h u en -H ed em ry ,  k tóry r o z ­
w i ą ż e  p a r l a m e n t  i r o z p i s z e  n o w e  w v- 
b o r y .  ■ J

Katastrofa w Kopalni.
(Telegr. „Nowej Reform y11.)

brac. D zienniki tutejsze donoszą z R a b e l :  
Śledztwo przedsięw zięte w spraw ie zapadnięcia  
się szpitala w ykaże prawdopodobnie, że przy­
czyną katastrofy było n i e d b a l s t w o  o s ó b  
k i e r u j ą c y c h  k o p a ln ią .  Okazało się bowiem, 
że pod szpitalem była dawniej kopalnia, obec­
nie zamknięta. Grunt w ięc, na którym wybu­
dowano szpital, nie był pewny. Dwaj robotnicy, 
zajęci wysadzaniem  sk a ł, zawierających ołów, 
zwrócili przed kilku dniami uwagę, że z powo­
du silnej detonacyi i w strząśuienia przy w ysa­
dzaniu skał ziem ia koło szpitala pękła. Na prze­
strogę tę  nie zwrócono jednak ż a d n e j  u w a g i .

W  m ieście pauuje ogólne przekonanie, że 
przyczyną katastrofy było ty lko niedbalstwo. 
Ludność obawia s ię ,  że także inne domy stoją  
na niepewnym  gruncie. N a d  w y d o b y c i e m  
z w ł o k  pracują żołnierze, dotąd jednak bezsku­
tecznie.

Relacye urzędowo.
Wiedeń. M inisterstwo robót publicznych o- 

trzymało bliższe szczegóły o katastrofie zapad­
nięcia się  szpitalu w  Rabel. K atastrofa nastą­
piła zupełnie nagle. Szpital zapadł się na g łę ­
bokość 15 m. N atychm iast w targnęła przez po­
w stały  otwór woda z szybkością 600 litrów  na 
minutę. Podczas katastrofy z g i n ą ł  l e k a r z  
k a s y  b r a c k i e j  dr W e s s e l y  w r a z  z ż o ­
n ą  i d z i e c k i e m ,  d w i e  s ł u ż ą c e ,  j e d n a  
d o z o r c z y n i  s z p i t a l n a  i m i e s z k a j ą c y  
w s z p i t a l u  w a c h m i s t r z ż a n d a r m e r y i ;  
ogółem 7 osób. —  Przyczyną katastrofy było 
gw ałtowno w targnięcie do szybu wody. W ydo- 
cie zwłok ofiar napotyka na ogromne trudności. 
Praca w szybie, będącym w łasnością hr. Hen- 
ekel-DoDDersmarcka, została wstrzym aną.

M L  przed-uo]nq.
(Telegram, „N. Be form y11).

-  Wiedeń, 11 stycznia.
„Reichspost" donosi z Petersburga: Szef od­

działu dla spraw D alekiego W schodu w  m ini­
sterstw ie spraw zagranicznych F l a n k ó w  z o 
s t a ł  w y d a l o n y ,  p o n i e w a ż  d o r ę c z y ł  
m i n i s t r o w i  w o j n y  i n i e k t ó r y m  r e d a k ­
c j o m  m e m o r y a ł ,  w którym p r z e d s t a w i a  
g r o ż ą c e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p o n o w ­
n e j  w o j n y  r o s y j s k o - j a p o ń s k i e j , za­
razem dowody, że Japonia p r z y g o t o w u j e  
s i ę  d o  a t a k u  n a  R o s y ę .  W  kołach peters­
burskich obawa przed wojną jest bardzo w iel­
ka. Obawiają się zw łaszcza, że tym razem C h i­
n y  c z y n n i e  p o p r ą  J a p o n i ę .  Chiny budu­
ją  obecnie liczne koleje, m ające w ielk ie znacze­
nie strategiczne. W okolicach wschodnio-sybe- 
ryjskich panuje ogromny strach przed wojną.

Telegramy
z dnia 11 stycznia.

— Wiedeń. „W iener Zeitung" ogłasza: Cesarz 
sa n k ey o n o w a ł uchwaloną przez Sejm galicyjsk i 
ustaw ę w  spraw ie zezw olenia gm inie M osty  
W ielkie w powiecie żółkiewskim  na pobór gm in­
ny od psów.

M inister ośw iaty nadał prawo publiczności na 
rok szkolny 1909  10 1,- 2, i 3 klasie g im oa­
zy u m pryw atnego Tow arzystw a szkoły średniej 
w Czortkowie.

Wiedeń.” ; \a te r la n d "  donosi: Równocześnie 
z ogłoszeniem  konstytncyi w Bośni, z n i e s i o- 
n e  z o s t a n ą  w s z y s t k i e  d o t y c h c z a s o ­
w e  p r z y w i l e j e ;  tem samem w ygaśnie w ięc  
przywilej, udzielony baukowi węgierskiem u co 
do uw łaszczenia w łościan, t '

Peterburg . P r z y w i e z i o n o  t u  z w ł o k i  
G i l e w i c z a .  celem stw ierdzenia ich tożsa­
mości.

Roch automobilowy.
Wiedeń. Ze w zględu na w zm agający się  ruch 

autom obilowy na drogach w państwie, wydało 
m inisterstwo robót publicznych polecenie do rzą­
dów krajowych i nam iestnictw  w  sprawie utrzy­
mania dróg w dobrym stanie.

Wykluczenie {ązyka niem.eckiego.
C zerniow ce. Z K i n i p o l  l i n g a  donoszą: No­

wa Rada m iejska uchwaliła w iększością głosów  
w niosek rumuński o w y k l u c z e n i e  j ę z y k a  
n i e m i e c k i e g o  z urzędowania w gm inie 
i z Rady m iejskiej. N iem ieccy członkowie Pady  
miejskiej postanowili w nieść z a ż a l e n i e  d o  
n a j w y ż s z e g o  t r y b u n a ł u  p r z e c i w  t e j  
u c h w a l e .

—
Rozwiązanie parlamentu angiel­

skiego.
Londyn. Król podpisał po wczorajszej Radzie 

koronnej dokument rozw iązujący f o r m a l n i e
p a r l a m e n t . .

Londyn, w  sobotę odbędzie się wybór w 36  
okręgach, z których 12 należy do Londynu.

C h a m b e r l a i n ,  .k tó ry  nie będzie miał ża­
dnego kontrkandydata, ma zapewniony powrót
do Izby. . . .

Londyn. N ow y parlament zbierze się 15 lu­
tego.

Zjazd Wilhelma z rallieretfem.
Paryż. „G il B la s“ ogłasza rozmow^ z pewnym  

dyplom atą niemieckim, który oświadczył, że ce­
sarz W ilhelm  zgodzi się na zjazd z prezyden­
tem F allieres’em pod tym warunkiem, jeżeli

zjazd będzie oficjalnym  i nastąpi w Paryżu  
lub Berlinie. Ze względu na to, że Fallieres  
jest starszy, cesarz W ilhelm  gotów  jest przybyć 
iło Paryża.

Przyznanie do czynu.
. Verdun. Kapral :Furac z 18 pułku huzarów  

przyznał się, że dosypał in k u  potasu do zupy. 
podanej żołnierzom, chcąc w ten sposób zg ła ­
dzić sw ego w ierzyciela Thomasa. N ie rozważył 
on jednak —  jak zeznaje —  że mógł spowodo­
w ać także śmierć innych żołnierzy.

O koleje manuźursltie.
Petersburg . P rop ozycja  am erykańska w spra­

w ie centralizacyi kolei mandżurskiej będzie 
w najbliższym  czasie przedłożoną radzie mini- 
steryalnej do wydania opinii. W  tutejszych ko­
łach kierujących zdaje się  przeważać zapatry­
wanie, że praktyczne przeprowadzenie tej pro- 
pozycyi napotka na nieprzezwyciężone trudności.

D i n a s a i
Dżedda (A fganistan). U rzędownie stwierdzono  

tu dżumę.

ŚlasSy śitftsątok.-adsów.
(Od naszego korespondenta.)

W arszawa, 9 stycznia.
D alsze informacye z Częstochowy są dosyć 

skąpo. Donoszą tylko, że blachę w Kiedrzynie  
miano znaleść j e s z c z e  w e  w t o r e k  w ieczo­
rem w miejscu, gdzie po gliniankach utworzył 
się staw. Jeden z włościan, idąc około tego sta ­
wu, s p o s t r z e g ł  s t e r c z ą c y  z g l i n y  b ł y ­
s z c z ą c y  p r z e d m i o t .  Na razie wydobył go 
i obejrzał, lecz następnie zostaw ił na miejscu, 
podejrzewając właśnie, że pochodzi ze św ięto­
kradztwa. Dopiero w e  c z w a r t e k  podzielił się  
wiadomością o znalezionym  przedmiocie z bra­
tem i obaj dali znać o tem sołtysow i i kilku  
starszym  w K iedrzynie włościanom. W tedy do­
piero zawiadomiono naczelnika powiatu.

Śledztwo —  ja k : jnż jest znanem —  stw ier­
dziło, że blacha znaleziona została w polu wraz 
z aksamitem, stanowiącym  podszew kę obrazu 
Matki Boskiej..; Otóż na aksam icie tym  były  
ślady okruchów wysuszonych łod yg  łubinu, co 
stwierdzałoby, że przez dłuższy czas znajdował
się  w stercie łubinowej, albo w zasieku, zapeł­
nionym łubinem. F akt ten j e s t  niezm iernie cha­
rakterystyczny^. gći^ż w- bołowie października, 
gdy dokonaną została kradzież na Jasnej Gó­
rze, odbywał się jeszcze sprzęt t. zw. letn iego  
łubinu. Na tej podstaw ie utworzono przypu­
szczenie, w edług którego św iętokradcy scho- 
wali swój łup w zasieku z łubinem stodoły W i- 
niarka. W każdym razie porównywując czas 
kradzieży z chw ilą ukazania się M iłosza Ka- 
torżnika pod D ęb lin em ,' stw ierdzić należy, że 
pierwszą czynnością św iętokradców było obdar­
cie sukienki z kosztowności, które — jak to 
zostaw ione pod Dęblinem  ślady wskazują —  
zabrał ze sobą Miłosz K ątorżnik. B lachę zaś 
z aksam itną podszewką zostawiono na miejscu 
podziału łupów, t. j. w  Kiedrzynie.

Sądząc z dotychczasowych poszlak, należa­
łoby wnosić, że aresztowani W iniarkow ie są 
sprawcam i kradzieży jasnogórskiej, aczkolw iek  
z drugiej strony —  o ile można się  dowiedzieć 
z siln ie osłoniętego tajem nicą śledztw a —  w ła­
dze przypuszczają, że W iniarkow ie nie spełnili 
kradzieży bezpośrednio. Istu ieje hipoteza, że 
sp iaw cy  kradzieży uciekali z łupem przez Kie- 
drzyn i porzucili tam przedmioty, nie przed­
staw iające żadnej wartości, W iniarkow ie zaś 
blachę znaleźli. Rzeczą śledztw a będzie sprawę 
tę ściśle zbadać.
-O g ó łe m  władze śledcze ciągle mają przekona­

nie. że św iętokradztw o na .Tasuej Górze popeł­
nił Miłosz Katorżnik. który —  jak wiadomo — 
uciekł z w ięzienia w Sandomierzu. Otóż cieka­
wą jest rzeczą, że ten M iłosz był przyczyną  
śm ierci niewinnej Bogu ducha w innego człow ie­
ka montera Stan. G rabowskiego w Radomiu. 
M ianow icie w Nowy Rok Grabowski, który nie­
dawno w yjechał na robotę do Radomia, wraz 
z swoim towarzyszem  udali się  na przedstaw ie­
nie kinem atograficzne, gdzie spotkaw szy star­
szego strażnika Piotra W ienskiego, zawiązali 
z nim rozmowę. Po przedstawieniu w yszli w szy­
scy trzej i zaprosiw szy rzeczonego strażnika na 
kieliszek, udali s ię  do położonej w pobliżu re- 
stauracyi, gdzie po krótkiej libacyi w yszli obaj 
m onterzy, za nimi zaś ostatni strażnik. Gdy 
w szyscy znaleźli się  na ulicy, strażnik z w y­
mierzonym do G rabowskiego rewolwerem  za­
wołał:

— Stój, bo będę strzelał. Coś ty  za jeden?
W ylękniony Grabowski zaczął tłum aczyć się, 

ale w tej chwili W i e n s k i  w y s t r z e l i ł ,  a 
G r a b o w s k i  p a d ł  t r u p e m .  W iensk i tłuma­
czy się, że w ś. p„ Grabowskim dopatrzył się  
podobieństwa do zbiegłego niedawno z w ięzie­
nia sandom ierskiego Miłosza. K .

Ze Lwowa.
W  s p r a w i e .  B a n k u  p r z e m y s ł e w e g o  

odbyło się we L w ow ie zebranie stronnictw a ka­
tolickiego, które uchwaliło rezolucję stw ierdza­
jącą, że leży w  interesie kraju, a b y  a k c y j ­
n y  B a n k  p r z e m y s ł o w y  został założony  
k a p i t a ł a m i  w y ł ą c z n i e  k r a j o w e m i .

Odbyło się także w tej spraw ie zebranie rę­
kodzielników i przem ysłowców, które uchwaliło  
z a p r o t e s t o w a ć  przeciwko opieraniu tego  
Banku na dolno-austryackiem  T ow arzystw ie e- 
skontowem , złożonem z w rogich nam żywiołów  
i ż ą d a  z a ł o ż e n i a  B a n k u ,  o p a r t e g o  na 
k a p i t a l e  k r a j o w y m ,  chociażby 5-miliono-

wym. Dalej żądają rękodzielnicy, aby Bank ten  
zasilał również drobnych przem ysłowców i rę­
kodzielników.

Kradzież 14 000  koron.

Telefonują nam ze Lwowa:
Wczoraj a r e s z t o w a n o  g ł ó w n e g o  s p r a w ­

c ę  k r a d z i e ż y  w o r k a  p o c z t o w e g o  z 14.000  
K na dworcu kolejowym  we Lwowie. Sprawcą  
jest niejaki S t e f a n  H o f m a n ,  żonaty, który  
był dotąd lokajem u jednego z tutejszych leka­
rzy. Jak  wiadomo, aresztowano przed.„kilku  
dniami pom ocnika” w oźnego’'B ron isław a  D z i -  
k a. D alsze jednak śledztw o, które prowadzi 
komisarz policyi Pisarski, wykazało, że g łów ­
nym sprawcą kradzieży jest Hofman. H  o f ra a o 
p r z y z n a ł  s i ę  t e ż  d o  w i n y  i zeznał, że 
kradzież popełnił razem z Dzikiem .

Z 14.000 K, które w yjął z worka pocztow e­
go, 5000 i v ł o ż y ł  d o  f 1 a s z e c z k  i, opatrzo­
nej pipką (do ssania dla niemowląt.) i z a k o ­
p a ł  ją półtora metra głęboko w  p i w n i c y  
g m a c h u  s k a r b k o w s k i e g  o, w  którym  
mieszkał. P ieniądze te p o licja  wczoraj już w y­
kopała.

A resztowano j e s z c z e  p e w n ą  k o b i e t ę ,  
z którą Hofman pozostawał w stosunkach. Jak  
słychać, m a j ą  n a s t ą p i ć  j e s z c z e  d a l s z e  
d a l s z e  a r e s z t o w a n i a .

Hofman w ostatnich czasach r o z r z u c a ł  
p i e n i ą d z e ;  sporo ich zostaw ił w  pawilonie 
szampańskim w tow arzystw ie podejrzanych ko­
biet; zakupił nadto w iele kosztownych rzeczy. 
W gotów ce zabrał Hofman tylko 7900 koron, 
4100  koron zaś znajdowało się  w papierach  
wartościow ych i książeczkach K asy oszczędno­
śc i, które Hofman p o d a r ł .  Poniew aż znale­
ziono 5000 koron i skonfiskowano zakupione 
przez Hofmana rzeczy, przeto skarb pocztowy  
nie poniesie w ielkiej straty.

Hofman dziś będzie odstawiony do więzienia  
sądu karnego.

Koncert ijMieso Frietimanno.
Każdy w ystęp  doskonałego artysty  budzi za­

w sze zaciekaw ienie, | choćby program przynosił 
rzeczy nadto dobrze znane i osłuchano, bo za 
każdym . razem indywidualność wirtuoza może 
nadać utworom w drobnej choćby cząstce wra­
żenie pewnego urozmaicenia, pewnej chwilowej 
im prowizacyjności, choć ogólny kontur interpre- 
tacy i zostaje zaw sze ten sam, z góry obmyślo­
ny i w ystudyow any do w ym agań ' estradowej 
poprawności. W łaściw ość _ tę  w grze okazują 
artyści z t. zw. „temperamentem", wirtuozi uczu­
ciowi, tacy w łaśnie, jak Friedmann. Że technika  
tego p ianisty jest dziś imponująca nie nam tylko  
na przedmurzu Zachodu, lecz że obserwuje jej 
postępy uw aga publiczności z w ielkich m iast 
europejskich, to rzecz dziś osądzona i każdy  
słuchacz sp ieszący a a , koncert Friedmanna nie 
ma pod ty-m w zględem ; nigdy- niespodzianek; 
natom iast zaw sze bierze ciekawość, jak też dziś 
n. p. ten lub ów- szczegół w yjdzie w grze arty­
sty, jakiego niespodzianego koloru nabierze ja ­
kiś nowo w yzyskany nastrój muzyczny.
* Talenty reprodukcyjne, m ające za podkład 
swej siły  potencjalnej w rażliw ość duszy, (przy­
rodnicy mówią: tk liw ość nerwów), mogą na kon­
cercie przemawiać do słuchaczów potęgą wyra­
zu. zn iew alającego do w spólim iesienia. współ- 
kontem placyi. działają jak dobry, pełen zapału 
i siły  przekonania mówca; to też rozporządza­
jący tem Ignacy Friedmann jest artystą zawsze  
mile słuchanym i szczerze uznawanym. N iegdyś 
temperament przelew-ał mu się w czasie produk­
c j i;  wytw arzał burze z b łyskaw icam i i potoka­
mi ulewnych pasaży i g a m . i często też zbyt 
kiem „forsowania" nużył słuchacza i... drażnił; 
dziś artystycznie uspokojony, zrównoważony, a 
przecież żyw y, im pulsywny i n igdy nie „chło- 
dny“, działa w ysoce sym patycznie, a często  
imponująco. Ogólny zdaje się podziw budziły  
„W aryacye" Brahm sa na tem at-P agan in iego , 
zagrane z n iezw ykłą brawurą.

Na „bis" słyszeliśm y utwory w łasne koncer- 
tanta. B. W.

Przed jutrzejszym procesem.
Już przed kilkoma dniami podaliśmy informację, 

B o r o w s k a  czuje się chorą i wyczerpaną; otrzy­
mane dzisiaj wiadomości to potwierdzają. Pomimo 
bowiem, że zrobiono jej pewne ulgi —  dano całą 
celę na wyłączny użytek, w ikt t. zw. szpitalny, do któ­
rego pozwolono jeszcze dokupywać za własne fundusze 
różne wiktuały i t. d. —  kilkumiesięczne więzienie od­
biło się na jej zdrowie. Od dłuższego czasu cierpi 
na silną anemię; do tego przyłączyło się zrozumia­
łe z powodu zbliżającego się terminu rozprawy 
silne zdenerwowanie —  co wszystko razem osła­
biło ją w wysokim stopniu. Pomimo to zamierza 
ona na rozprawie stanąć bezwarunkowo. Tymcza­
sem po całych dniach studyuje dzieła  naukowe
(kupują jej za pieniądze przysyłane przez męża). 
Spacerv odbywa sama. bez innych aresztantek, dwa 
razy dziennie.

Jak słychać , rozprawa' przeciw Borowskiej odby- 
yać się będzie codziennie j e d n o r a z o w o  t. j.

od 9  rano do 3 po południu - £

W spom nieliśmy już wczoraj o treli bomeryez- 
nych iście bojach, jakie stoczyła publiczność przy 
zdobywaniu biletów wstępu na rozprawę. Zawie­
rały one tak w ielo momentów tragikomicznych, że 
dajemy jeszcze raz w tej sprawie głos naszemu
sprawozdawcy. Charakterystyczne są one zarówno 
dla publiczności, jak i dla prezydyum sądu, które 
postanowiło z wydawaniem biletów załatw ić się w 
jednym dniu, i to w ściśle określonych terminach: 
kobiety o 9-ej, mężczyźni o 1-ej, dziennikarze („ro­
dzaj trzeci") o 12-ej. To też dzień był ciężki dla —  
obu stron. ,  ’

Gmach sądu karnego przybrał wygląd oblężonej 
twierdzy. Naokoło olbrzymi tłum n iew iast o twa 
rzach rozgorączkowanych, to odpływający, to przy­
pływający; przed niemi tłumy policyantdw, odpie­
rających niezmordowanie te szturmy.

Prezydent sądu dr Pogorzelski, który dzierżył 
w dłoni 50 biletów wstępu na galeryę (kobiet by­
ły setki!) początkowo jednej i drngiej wetknął bi­
let w rękę, wreszcie dalszą walkę pozostawił sa ­
mym kobietom. „Macie i bijcie s ię “ —  pomyślał 
i rzucił resztę biletów na ziemię. To też walka —  
nastąpiła. O godzinie pierwszej odbyło się „męskie *■  

wydanie" tej samej historyi. Znowu już długo przed 
godz. 12 tłumy, znowu przybyli na pomoc poli­
c ja n c i i to w podwójnej ilości (50), zuowu osobi­
sta interweneya, rozdanie biletów pierwszym z brze­
gu, wypieranie tłumów przez policyę z gmachu, w re­
szcie obwieszczenie: W szystkie bilety rozdane.

Najgorzej, że dla sprawozdawców dziennikar­
skich nie pomyślano o żadnych udogodnieniach, —  
Miejsc ma być pono t y l k o  d z i e s i ę ć  (przy 
stole, przy którym się zmieścić może z a l e d w i e
s z e ś c i u ! ) ;  nie pomyślano także, że sprawozdaw­
cy muszą co dwie przynajmniej godziny się zm ie­
niać i że ten, który później przyjdzie, musi się 
jakoś dostać do sali. Szczególnie dla dzienników  
wcześnie po południu wychodzących są to kw estye 
bardzo przykro. Oczekiwać też należy, że jeszcze  
dzisiaj w przededniu rozprawy poczynione będą ja­
kieś europejskie zarządzenia dla prasy.

K r o n i k a ,
Bslś:

Kraków, wtorek 11 stycznia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  H ygina p. m. i 

Honoraty.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 7 min. 38, zachód o godz. 3 m. 58; 
długość dnia godzin 8 min. 20.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Poznaj samego sieb;e “ i „Zwycięzca z pod L odi“.

T e a t r  l u d o w y :  „Zażarty autom ubilista*.”
P o w s z e e h n e w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e  

(w  auli I  szkoły realnej przy ni. Studenckiej), o 
godz. 6 wieczór: Dr M ieczysław Limanowski: „O 
wulkanach".

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  im. A. Mickiewicza; 
St, Szpotauski: „Stronnictwa i organicacya- w iel­
kiej emigracyi". ć, „ .

O d c z y t  w T o w .  t e c h n i c z n e m :  D r M.  Hu- 
ber: . 0  awiatyce". —  *——**

P i k n i k  h i s t o r y k ó w  w sali saskiej (b ile­
ty można nabywać tamże od godz. 3 po poł.).

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „W'alc mi­
łości".

Rekurs przeciw panoramie w Barbakanie.
Konserwator zabytków m. Krakowa dr Stanisław
Tomkowicz, wnidsł na ręce magistratu krakowskie­
go r e k u r s  d o  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  w e  
L w o w i e  p r z e c i w  u c h w a l e  R a d y  m i a s t a  
z d. 30  g r u d n i a ,  u d z i e l a j ą c e j  pp. S t y k o m  
t. zw.  „ R o n d l a "  b r a m y  F l o r y a ń s k i e j  n a  
u m i e s z c z e n i e  w n i m  p a n o r a m y .

Pogrzeb ś. p. Jar.a Skirlińskiego. b. prezesa
Rady powiatowej krakowskiej, zasłużonego obywa­
tela, odbył się wczoraj w Liszkach przy niezwykle 
licznym udziale obywatelstwa powiatu ki akowskie­
go, włościan z wsi okolicznych oraz delegaeyj ró­
żnych instytucyj i stowarzyszeń, których zinarły 
ziemianin był członkiem.

Zwłoki ś. p. Skirlińskiego przewieziono w nie­
dzielę po południu z dworu w Kryspinowie do ko­
ścioła parafialnego w Liszkach.

Po odprawieniu egzekwij żałobnych, podczas któ­
rych O. Honorat z zakonu Braci Mniejszych w y­
głosił podniosłe kazanie, wyruszył olbrzymi kondukt

żałobny z kościoła na cmentarz w  U szkach. Na 
czele pochodu postępowali włościanie z Kryspinowa 
w odświętnych strojach, niosąc kilkanaście wieńców 
złożonych na trumnie zmarłego. Oprótz wieńców od 
rodziny bliższej i dalszej, były tam wieńce od Ra­
dy powiatowej, od Tow. im. Kościuszki, od redak­
cyi „Nowej Reformy" i w iele innych. Za trumną, 
niesioną przez krewnych ś. p. Skirlińskiego, postę­
powała rodzina oraz liczne grono delegatów i gości 
z Krakowa. Radę powiatową krakowską reprezen­
towali mianowicie: b marszałek dr Stefan Skrzyń­
ski, marszałek dr Franciszek Paszkowski wraz z dy­
rektorami Kasy powiatowej pp. Strzyżowskim i Mi- 
kuckirn, delegatem Tow. im. Kościuszki był p. Świe- 
rzyński, daloj szli poseł dr Petelenz, jako prezes 
stronnictwa demokratycznego, którego zmarły był 
żarliwym członkiem, poseł dr W alenty Staniszew ­
ski, ksiądz prałat Krzemiński, W. Prokescb red. „N. Re­
formy", p. Cieślewicz, prezes Tow. okr. rolniczego, 
dr Stępowski jako delegat „Tow. Szkoły Ludowej", 
dr Józef S u rzy ck i, starszy radca górniczy, W . L ep­
szy, komisarz dr W ychowski, jako zastępca delega­
ta namiestnictwa p. Fedorowicza i w iele innych  
osób.

Nad trumną przemówił pierwszy proboszcz lisze- 
cki, ks. B ański, przedstawiając we wzruszających 
szczerością i pełnych prostoty słowach działalność 
zmarłego dla powiatu i włościaństwa, którym ś. p. 
Skirliński był prawdziwym ojcem i opiekunem, 
przedstawił jego ofiarność dla kościoła, gorące u- 
czucia patryotyczne i stawiał jako wzór prawdzi­
wego syna ojczyzny.

Drugim mówcą był marszałek powiatu, dr S te­
fan Skrzyński, który treściw ie scharakteryzował 
czynny żywot ś. p. Skirlińskiego jako dzielnego 
i wzorowego prezesa Rady powiatu krakow skie­
go, jako założyciela Kasy powiatowej, jako dbałego 
zaw sze i wzorem pracy świecącego obywatela. —  
Ostatni przemówił p. Sw ierzyński, przypominając o- 
fiarność i zasługi zmarłego jako prezesa komitetu 
budowy pomnika Kościuszki. r

Po odśpiewaniu żałobnych pieśni, zwłoki zasłu-



W to r e k ,  11 S ty czn ia  1 9 1 0 ,

przy budowie fabryki w  Borku Fałęekim, spadł 
wczoraj z rusztowania z wysokości około 14  me­
trów. Robotnik ów odniósł 's iln e  w strząśnienie  
mózgu i ciężkio rany tłuczone; n ie pamięta on zu­
pełnie o tem, że  spadł i nie  ̂chce temu wierzyć. 
Na wyraźnie życzenie n ieszczęśliw ego przewieziono 
go w stanie groźnym do domn.

Jeszcze jeden „ tc re b k a rz 1*. „L enistw o jest ma­
tką wszystkich występków “ —  nawet, a może prze- 
dewszystkiem wtedy, gdy jes t przymusowem, po- 
cbodzącem z braku pracy. Tak tłom aczył się przy- 
namniej na policyi Józef Głód (nomen-omen), gdy 
przyprowadzono go tam po schw ytaniu na gorącym  
uczynku wyrwania z ręki torebki p. H elenie N., 
na ul. Zyblikiewicza. W yrw aw szy, począł uciekać, 
na krzyk jednak poszkodowanej, puściła się za nim 
w pogoń publiczność i  wkrótce złapała, pomimo, że 
widocznie dla ułatw ienia biegu porzucił skradzioną 
torebkę z 3 0  koronami. Głód pochodzi z Kamionki, 
liczy la t 22 , przed przyjazdem na gościnne w ystę  
py do Krakowa, służył jako lokaj na W ęgrzech, 
miał naw et ze sobą św iadectw a z tam tej służby 
jak tw ierdził, dobre i  to „od sędziego" —  n ieste­
ty  nie było na miejscu lingw isty , umiejącego po 
węgiersku. Odprowadzono go „pod te legref“.

K atas tro fa  kolejowa, z  W a r s z a w y  donoszą: 
W  n td z ie lę  na stacyi w B i a ł y m s t o k u  wyko­
leił się pociąg osobowy, który zdążał z W arszaw y. 
W ypadły z szyn: parowóz, dwa wagony towarowe, 
dwa wagony III. k lasy i jeden wagon II. klasy. 
Wśród podróżnych w ynikł olbrzymi popłoch, w iele  
osób śpiących pospadało z ławek, krzyk i lament 
powstał okropny. Podróżni uciekali co tchu do gma­
chu stacyjnego. Gdy się cokolwiek uspokoiło, stw ier­
dzono, że dwóch konduktorów, brekowy i stróż zo­
stali n iezbyt groźnie poszwankowani, a z pośród 
podróżnych jedna kobieta i 6 mężczyzn zostało 
dość mocno, ale nieszkodliw ie potłuczonych. Na ra­
zie przyczyny wypadku nie można było wyjaśnić.
'  S p raw a  Kofrichtera. Z W iednia telefonują nam: 
„N. W . Tgbltt" donosi: W iadomość, jaka pojawiła 
się w  ostatnich dniach, że jakiś krewny Hofrichte- 
ra, aptekarz na Śląsku, sprzedał nieznanej sobie 
osobie 3 0  gramów sinku potasu (stwierdzono to na 
podstawie k sięg i sprzedaży w aptece) potwierdza 
się. W  ostatnich dniach miano wykryć nowe obcią­
żające Holrichtera momenta. "

Dziennik czeski w Wiedniu. Z Pragi telegra­
fują: „Nar. Politika" donosi: Konsorcyum młodo- 
czeskie, które nabyło „Nar. L isty" , zamierza za ło­
żyć w W ienniu dziennik młodoczeski; w  tym  celu  
toczą się już pertraktacye z wychodzącym w  W ie­
dniu czeskim dziennikiem  „Videńsky Dennik".

Shakleton. z  W iednia donoszą: P rzybyły tu 
znany podróżnik porucznik Shakleton, który n ie­
dawno wrócił z ekspedycyi do bieguna południo­
wego, w yraził mniemanie, że Peary był u bieguna 
północnego. Sądzi on, że uczeni powinni teraz 
zwrócić w iększą uwagę na biegun południowy, niż 
na północny, który uważać należy za odkryty.

Fałszerze banknotów. Z B udapesztu telegrafu­
ją: Aresztow anie P e t e r a  i A l b r e c h t a  w L o n ­
d y n i e  z powodu fałszow ania banknotów austro- 
w ęgierskich nastąpiło na rekw izycyę policyi buda­
peszteńskiej. Obaj aresztowani oświadczyli, że do 
fałszow ania banknotów zachęcił ich były adwokat 
budapeszteński Zoltan T a k a c s ,  który już raz zo­
stał ukarany kilkoletniem  w ięzieniem  za fałszow a­
nie banknotów. >

ionego obywatela złożono w murowanym grobie na 
cmentarzu w Liszkach.

Przybyłych z Krakowa na żałobny obrzęd ucze- 
Btników podejmował gościnnie na plebanii proboszcz 
ks. Bański,

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. B e ł c i -
i o w s k i e g o ,  skryptora biblioteki Jagiellońskiej, 
zmarłego 12  stycznia 19 0 9  roku, odbędzie się w 
kościele św. Anny w sobotę 15 b. m.

Z Czytelni dla kobiet. W alne zgromadzenie od­
będzie się 2 4  b. m., o godz. 4  po południu (R y­
nek Główny 1. 32  I p.). Porządek dzienny obej­
muje sprawozdanie wydziału i  kom isyi rewizyjnej, 
sprawę zmiany statutu, wybór zarządu, komisyi re­
wizyjnej i sądu polnbownego, wnioski w ydzia łu .—  
U dział w zgromadzeniu przysługuje tylko członkom  
Towarzystwa.

Z karnawału. Obowiązki gospodyń b a l u  l e ­
k a r s k i e g o ,  który się odbędzie dnia 15  b. m. 
w sali Starego teatru, przyjęły panie: Aekermano- 
w a Adamowa, Boczarowa Stanisławowa, Brannowa 
Stanisławowa, Browiczowa Tadeuszowa, Czapska 
Karolina, Chylińska Michałowa, Ciechanowska Sta­
nisław owa, Chramcowa Andrzejowa, Damska W a- 
cławowa, Dembowska M ieczysłąwowa, dr Dłuska 
Bronisława, Eisenbergowa Filipow a, Federowiczo- 
w a Janowa, Fierichowa Ksawerowa, Friedmanowa 
Ludwikowa, Glińska Konradowa. Hoyerowa Henry­
kowa, Jaworska W aleryanow a, Jentysow a Stefano- 
wa, Józefczykowa Tadeuszowa, Klęskowa Adolfowa, 
Kostanecka Kazimierzowa, Kwiatkowska Stanisła­
wowa, Kwaśnicka Augnstynowa, Krzyżanowska Ma- 
ryanowa, Landauowa Janowa, Leowa Juliuszowa, 
M aryewska Kazimierzowa, Maziarska Stanisławowa, 
Merzowa Alfredowa, Nowotna Franciszkowa, Pete- 
łenzow a Ignacowa, Solska Ludwikowa, Sołtysikow a  
Tomaszowa, Szwarcowa Leonowa, Suska Wiktoro- 
wa, W achholzowa Leonowa, W achtlowa Zygmun- 
towa i W ędkiewiczowa W ładysław owa.

S t o w a r z y s z e n i e  u r z ę d n i c z e k  p o c z t o ­
w y c h  w Krakowie nrządza we środę 19 b. m. w 
sali Klubu pocztowego (Lubicz 5) zabawę tanecz­
ną. Czysty dochód przeznaczony na budowę wła­
snego domu. Początek zabawy o godzinie 8  w ie­
czór. Stroje dla pań wieczorowe, dla panów balo­
we. W stęp 3 kor.; dla członków stowarzyszenia 2 
kor., a dla akademików po 1 kor. Po zaproszenia  
1 bilety zgłaszać się należy w KInbie pocztowym. 
W  czasie zabawy przygrywać będzie muzyka 58  
p. p-

Kom itet przypomina, że 29  b. m. w  salach Klu­
bu pocztowego (Lubicz 5 )  odbędzie się zabawa ta­
neczna, urządzona staraniem krakowskiej „Spójni" 
oraz III Koła T. S. L . Zaproszenia oraz bilety do­
stawać można w lokalu „Spójni" (R ynek 9 ) w go- 
diinach od 6 do 8 codziennie; w  dniu zabawy zaś 
w sali Klubu pocztowego od godziny 5 zo połu­
dnia.

Z Tow. filozoficznego. Zebranie naukowe od­
będzie się we środę, 12 b. m., o godz. 6 w ieczo­
rem, w  sali sem inaryum filozoficznego (ul. św. Ah- 
ny 1. 12)., Prof. dr W ładysław  H e i n r i c h  mówić 
będzie na temat: „U wagi z powodu filozofii B erg­
sona". W stęp wolny dla członków i gości wprowa­
dzonych przez członków.

Z Tow. ogrodniczego. M iesięczne zebranie 
członków Towarzystwa odbędzie się we środę, dn. 
12  b. m., w  sali chemicznej uniwersytetu J ag ie l­
lońskiego, o godz. 6 wieczorem. Na porządku dzien­
nym sprawy bieżące i komunikaty członków.

o lilb  głuchoniemych. D nia 15 b. m., o godz. 9 
rano, w kościele św. M ik o ła ja  w Krakowie odbę­
dzie się ślub S ta n is ła w a  Sękowskiego, s to la rz a , 
z p. Zofią Nowakówną. Ślub oblubieńców, którzy 
są głuchoniemymi, odbędzie się p i s e m n i e .  N a­
rzeczeni spiszą odpowiednie deklaracye, poczem od­
będzie się zw ykła ceremonia ślubna.

Z Tow. miłośników cytry. W alne zgromadze­
nie odbędzie się w niedzielę, 16 b. m., w lokalu 
Towarzystwa, przy ulicy Stawkowskiej 1. 14  II p., 
o godz. pół do 11 przed południem.

Upadek z rusztowania. Robotnik z. B., zajęty

ukochany syneit Henryka i Anny ze Sto­
bieckich O suchow skich , '

zmarł w  Kołom yi dnia 1 0  styczn ia  1 9 1 0  r. 
. w  siódmej w iośn ie życia.

O dpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i

8 (Ciąg dalszy.)

P rzyniesiona mi lilia  b iała zakrólow ała całym  
swoim m ajestatem . W obec niej książki, w ęgle, 
gdzieś zeszły  na bok, bo boskie to piękno, 
z którego czerpię przedziw ny spokój...

fliii i

Założony w  r. 1872Zaktad artystyczno-kam ienlarski 
i budowlany

naprzeciw  cm en tarza  w K rako­
wie, posiada w ielk i wybór goto­
wych pomników z piaskowca, g ra ­
n itu  ł n a rm u ru . Podejm uje się 
wy kon an ia  grobowców w m iej sen 
i na p row incji. Telefon 759.

11 7 O

fraków , ul. Rakowicka 7, te!. 482,
Ipodejmuje się wykonania grobowców 
,i pomników, tak w m iejscu jak na 
[prowincji, oraz poleca w ielk i wybór 
pomzików gotowych z piaskowca, mar­
muru i pranitu. —-  81 291 300

% w Krakowie, Rynek główny L. 25  (Gmach własny)
U wydaje

11 4% Książeczki wkładkowe
P iek arn ia  i loka! n y w  K rzeszow i­
cach zaraz do w ynajęcia. Z głoszenia: S. 
K antorek, Krzeszowice. - 327 3 3

KASA BANKU o tw a r ta  
codziennie z wyjątkiem 
niedziel i św ią t  od g. 
9 do 1 przed południem 
i od g. 3 do 4 ł /s po 

południu.

Podatek ren tow y opła­
ca  Bank z w łasnych 

funduszów.

za dziennem oprocentowaniem idaje do w iadom ości P. T. Publi- 
czności, że z  dniem 8 b. m. otw ie­
ram w y r ą b  m i ą s a  pierwszej ja­

kości w  sk lep ie po firm ie „Jan Cha- 
cblowski", przy u l i c y  M ikffla jsik iie i 
w  K r a k o w i e .

Polecam  się  Szanownej Publiczności 
88 3 3 F r a n c i s z e k  S a n i t e r n i k .

Począw szy od dnia I stycznia 1910 r. w ypłaca Bank z książeczek 

wkładkowych K. 5 0 0 ’—  dziennie bez wypowiedzenia. W yższe kwoty w y­

płaca Bank również bez wypowiedzenia za poprzedniem porozumieniem się z Djrekcyą.

.Uczeń VyLki. gm«naz.
izraelita, nie m ając środków do utrzy­
mania, pragnie udzielać fekcyi. D. G. 
poste restante Kraków, za okazaniem  
karty kolejow ej Kr 012.152. 528 6 o

p ok ój fron tow y
d l a  1 — 2 osób, z  u t r z y m a n i e m ,  na czas krótszy 
i  dłuższy. Krupnicza 10 U  P- ,'79 6 6

skrzypek
ze współudziałem  Jadwigi Lewickiej,

śniew aczki.
polowania, wycieczki, w ynajm uje  samochody 
i powozy, P io t r  G a z ik ó w 8**!, n i.  p,t>_ 
d z ic h d w  I. 1 8 . Telefon 338. 31 5 o

M Y D .Ł O

ŁU3W ZKA S T A S IA K A
**'■0 mwr.-wgwi -^ H u m o r e sk i .

; N ow e Humoreski 
T rzecie Humoreski. 

W e w szystk ich  księgarniach. 60 4 0

ma r k a  ochronna
A rtystyczn e , skro­
mne i w ykw intne  
-umeblowanie

pianista
Frogram: Beethoven Sonaty Op. 110 i 

A ppassionata. Schubert-Liszt: Tran- 
skrypeye. A nsorge: Ballada. U tw ory  
Chopina.

Z a k ł a d  p o g r z e b o w y  

72 a .  S z a f r a ń s k i  • s *K <**,, *•
Kraków, ulica Mlkoiafska 1.16

ż k r a k u s e k

G a z e t a  lo s o w a ń  i h a n d i o w a
Kraków, Rynek gł. 5

X III  r o c z n ik . w X II I  rocznik."
Dokładne w ykazy w szystk ich  c ią ­
gnień. Popularny dział handlowy i 
giełdow y. . Bezpłatny dodatek w  

styczniu  34 4 0
„Rocznik finan sow y"

zaw ierający w ykazy niepodjętych  
wygranych, w ynoszących m iiiony K.

P renum era ta  
całoroczna a  K 60 h, półroczna 
1 K 80 h. Nuraera okazowe darmo.

3 pokoi, kuchni, wraz z łazienką i ele- 
ktrycznem  ośw ietleniem . —  Zgłoszenia: 
ad w .D rK oziań sk i, plac D om inikański 5 

527 3 6tygodnik  poświęcony m uzyce, wychodzi 
co sobotę i  zaw iera: programy koncer­
tów, analizy  dzieł, wiadomości o ich 
twórcach i artystach  w ykonaw cach, kro­
n ikę m uzyczną, w iadom ości b ibliogra­
ficz n e -i t. d. Cena zeszytu: 20 hal. Pre­
num erata kw artalna z przesyłką poczt. 
ST K  30 h.

Krawieczyznę
damską i b ieliznę nową przyjm uje i  sa­
ma w ykonuje niedrogo. Wiktorya Pod- 
bielska, ul. M ikołajska 1. 14, II  piętro, 

oficyna. 90 i  o

K om pletne urządzenia 
pokoi i dekorac je  we­
w n ętrzn e  w  w ielkim  
wyborze. 54 3 0

Rządca drukarni L. K. GórskiZ drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10


